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rzęta oraz inne wyobrażenia. Piec pochodzi z 2 po­
łowy XIX wieku z pracowni Oksitowicza.

Leszek DZIĘGIEL, Malowane k a f l e  z Rybnej. 
„PSL" 1954, nr 2, str. 109—118, il. nlb. — O piecu 
z malowanymi kaflami w dawnym dworku Rostwo­
rowskich w Rybnej zapewne z „kręgu twórczości 
garncarzy krakowskich z początku drugiej połowy 
XIX wieku". Autorstwo kafli można przypisać 
Janowi Oksitowiczowi.

Franciszek KOTULA, Rzeszowska majolika lu­
dowa. „PSL" VII, nr 4—5, 1953, str. 303—319, 
il. 31, tabl. II. — Autor zajmuje się zabytkami 
z epoki późnego gotyku i renesansu.

Franciszek KOTULA, W i l k o m  cechu szew­
ców w Łańcucie. „BHS" XIV, nr 3, 1952, str. 
92—94, il. 4. — Publikacja nieznanego szklanego 
wilkomu pochodzenia polskiego z XVII w.

Franciszek KOTULA, Ze studiów nad zdobnic­
twem k o w a l s k i m  w okolicach Rzeszowa 
(„Raki", czyli kratki). „PSL" VI, nr 2, 1952, str. 
87—91, il. 6, tabl. I. — Przyczynek do dziejów 
przemysłu artystycznego na Rzeszowszczyźnie w XIX 
stuleciu.

Roman REINFUSS, Polskie ludowe k o w a l ­
s t w o  artystyczne. „PSL" 1953, nr 6, str. 348— 
376, il. 21, tabl. IX. — Próba charakterystyki lu­
dowej artystycznej twórczości kowalskiej oparta głó­
wnie na materiale współczesnym lub XIX-wiecznym, 
również informacje o kowalstwie w okresie wcze­
śniejszym.

Roman REINFUSS, Elementy renesansowe w pol­
skim m e b l a r s t w i e  ludowym. „PSL" 1953, 
nr 6, str. 327—334, il. 12. — Autor stwierdza, iż 
pisząc niniejszy szkic poświęcony zagadnieniu 
wpływu Odrodzenia na rozwój mebli ludowych 
opierał się „głównie na materiale, który występuje 
dziś jeszcze w izbach chłopskich lub też występował 
w nich w wieku ubiegłym".

Andrzej ABRAMOWICZ, Sztuka r y b a k ó w  
r z e m i e ś l n i k ó w  gdańskich XI— XIII w. 

„PSL" VIII, nr 6,1954, str. 323—353, tabl. XXIII.— 
O dekoracji przedmiotów codziennego użytku.

Aleksander WOJCIECHOWSKI, Elementy sztuki 
ludowej w polskim p r z e m y ś l e  a r t y s t y c z -  
ii y m XIX i XX wieku. (Studia z historii sztuki 
polskiej, t. II), Wrocław 1953, str. 108, ił. 96, Pań­
stwowy Instytut Sztuki, Zakład Narodowy Imienia 
Ossolińskich. — Autor stwierdza, że jego „Zasa­
dniczy temat pracy: zarys historyczny polskiego 
rzemiosła i przemysłu artystycznego od początków 
XIX w. do chwili obecnej ujęty jest od strony wy­
dobywania momentów łączących wytwórczość naszą 
z plastyką ludową".

Aleksander WOJCIECHOWSKI, Zagadnienia 
r z e m i o s ł a  i p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z ­
n e g o  na tle stosunku do dziedzictwa polskiej 
sztuki ludowej. „PSL" V, nr 4—5, 1951, str. 99—■ 
118, il. 10. — Zawiera uwagi odnoszące się do 
sztuki ludowej w Polsce w XIX i XX w.

Adam NAHLIK, Tkaniny g d a ń s k i e  pod 
względem technicznym i artystycznym. „PSL" VI,

nr 2, 1952, str. 77—86, il. 6 tabl. II-ЫН. — Autor 
zajmuje się średniowiecznymi tkaninami wydoby­
tymi w Gdańsku.

Janina ROSEN-PRZEWORSKA, O ubiorze 
c h ł o p s k i m  od XIII wieku do renesansu. „PSL" 
1954, nr 2, str. 79—99, il. 34. —■ W oparciu o źró­
dła ikonograficzne autorka stara się przedstawić 
strój w Polsce w okresie od XIII do XV wieku.

Janina ROSEN-PRZEWORSKA, Z zagadnień 
r e n e s a n s o w e g o  ubioru ludowego. „PSL",
1953, nr 4—5, str. 257—280, il. 35. — O ubio­
rach ludowych w okresie późnego gotyku i rene­
sansu. — Rec.: A nton i M ączak, „K H K M " II, nr 3,
1954, str. 524— 526.

Franciszek KOTULA, Z badań nad strojem lu­
dowym R z e s z o w i a k ó w .  „PSL" VI, nr 4—5, 
1952, str. 212—226, il. 20. — Artykuł porusza 
zagadnienia: 1. pas tzw. „przeworski", 2. żupan,
3. korale z krzyżykami.

Janina ROSEN-PRZEWORSKA, Ubiór na zie­
miach polskich w okresie w c z e s n e g o  ś r e d ­
n i o w i e c z a  (Materiały do historii ubioru ludo­
wego). „PSL" VIII, nr 1, 1954, str. 1 4 -3 5 , il. 32.— 
Autorka opiera się na materiale ikonograficznym, 
który analizuje w świetle badań archeologicznych 
i historycznych; przeprowadza też porównanie ma­
teriału ikonograficznego i archeologicznego z okresu 
wczesnego średniowiecza z materiałami z epoki sta­
rożytnej.

Eugeniusz FRANKOWSKI, Z ł o t o g ł o w i e  
kaszubskie. „PSL" VIII, nr 3, 1954, str. 148—161,
il. 13. — Autor daje uwagi ogólne o hafcie nicią 
złotą oraz omawia grupę zabytków kaszubskich.
(d. c. n.)

A . Olszewski

ZESKALANIE GRUNTU METODĄ 
R. CEBERTOWICZA

Instytut Budownictwa Wodnego Polskiej Aka­
demii Nauk w Gdańsku wydał pracę K. Zieliń­
skiego 1, która informuje o założeniach teoretycz­
nych metody zeskalania, jak również udziela wskc* 
zówek technicznych, w jakich wypadkach można 
zastosować z powodzeniem tę metodę, jak pro­
jektować roboty, jak je organizować i wykonywać. 
Na końcu przytacza autor kilka konkretnych prz>- 
kładów zastosowania metody zeskalania w dotych­
czasowej praktyce.

Niedawno ogłoszony w „Ochronie Zabytków" 
artykuł R. Molisza2 podawał w skrócie założenia 
teoretyczne i uwzględniał specjalne zastosowanie 
metody Cebertowicza do ratowania zabytków i za­
bezpieczania zabytków archeologicznych i archi­
tektonicznych.

W książce K. Zielińskiego znajdują się podsta­
wowe zagadnienia w szerokim i praktycznym roz­
winięciu, które w połączeniu z artykułem R. Mo­
lisza pozwolą na dokładne zorientowanie się co do

1 K .  Z i e l i ń s k i ,  Z e s k a l a n i e  g r u n t u  m e t o d ą  R .  
C e b e r t o w i c z a .  W a r s z a w a  19 56 .

-  R .  M u l i s z ,  E l e k t r o k i n e t y c z n e  m e t o d y  k o n s e r ­
w a c j i  z a b y t k ó w ,  , , 0 c h r .  Z a b . “ ,  1 9 5 6 ,  u r  3 ,  s . 133.
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różnych możliwości zastosowania nowej metody 
w praktyce konserwatorskiej.

Metoda zeskalania gruntów na terenach zabytko­
wych została przez R. Cebertowicza po raz pierwszy 
zastosowana w Warszawie w 1948 roku. Do ze­
skalania używano początkowo dwóch roztworów od­
dzielnie podawanych. Instytut Budownictwa Wo­
dnego PAN rozpoczął już doświadczenia nad uży­
ciem jednego złożonego roztworu chemicznego. Na­
leży zatem przypuszczać, że znajdujemy się na po­
czątku rozwoju metody, która ma przed sobą jeszcze 
duże perspektywy udoskonalenia.

Podstawą metody jest sztuczne zeskalenie luźnych 
gruntów przez wprowadzenie odpowiedniego spoiwa 
w procesie petryfikacyjnym przebiegającym błyska­
wicznie — w stosunku do naturalnej diagenezy 
skal. Stosowane dotychczas w budownictwie wtła­
czanie roztworów mleczka cementowego, szkła wo­
dnego, chlorku wapnia, bituminu, iłu oraz sztuczne 
zamrażanie celem uszczelnienia przesiąkalnych grun­
tów i ich zeskalanie nie zawsze dają pozytywne 
wyniki, jakie osiągnięto natomiast przy zastosowa­
niu zjawisk elektrokinetycznych. Zjawiska te nadają 
się do ełektroosinotycznego odwadniania gruntów, 
elektrochemicznej stabilizacji gruntów ilastych, opar­
tej na wymianie jonów (boksytyzacja), zespalaniu 
gruntów luźnych i spoistych przez wprowadzenie 
do ich porów roztworów chemicznych, na impre­
gnacji drewna i innych materiałów organicznych 
lub porowatych. Po zabiegu, połegającym na użyciu 
prądu elektrycznego, następuje zmiana własności 
fizycznych gruntu lub przedmiotów, które twar­
dnieją.

W praktyce zastosowano metodę Cebertowicza 
do wzmocnienia gruntu pod fundamenty nowych 
budowli jak również i starych przy pogłębianiu 
i poszerzaniu stopy fundamentowej w związku ze 
zwiększeniem nacisku na istniejące fundamenty.

Uszczelnienie gruntu stosowano przez wykonanie 
wanien wodoszczelnych dla późniejszego posado­
wienia fundamentów, albo dła pomieszczenia po­
niżej zwierciadła wody gruntowej kotłowni w sta­
rych lub zabytkowych budynkach. Uszczelnienie 
stosowano też w robotach górniczych podczas głę­
bienia szybów i tuneli, także w wypadku przepon 
wodoszczelnych, względnie do naprawy uszkodzo­
nych ścianek szczelnych.

Metoda Cebertowicza była stosowana również do 
stabilizacji mas gruntów przy zsuwach skarp (ko­
ściół św. Anny w Warszawie), nadbrzeży morskich, 
jeziornych, rzecznych i wałów, do impregnacji sła­
bych i zwietrzałych skał osadowych i wreszcie do 
konserwacji zabytków archeologicznych i wykopa­
lisk in situ  i w oderwaniu od złoża.

Projekt i kosztorys zabiegu cebertyzacji musi 
być poprzedzony analizą gruntu.

Do zeskalania używano przeważnie szkła wodnego 
oraz chlorku wapnia w odpowiednim stężeniu 1:1 
lub 2:1, lecz udane próby zeskalania nad jedno- 
roztworową metodą zmienią, skrócą i uproszczą po­
stępowanie, a tym samym spowodują potanienie 
kosztów zabiegu. Książka omawia jedynie zeskała- 
nie metodą dwuroztworową. Szkło wodne i chlorek

wapnia w reakcji chemicznej wytwarzają żel, na­
stępnie skałę w połączeniu z gruntem i materiałami 
nieorganicznymi lub organicznymi. Objętość roz­
tworów musi być obliczona według odpowiednich 
wzorów matematycznych.

Roboty polegają na wbijaniu ręcznym, lub przy 
pomocy małego kafaru, stalowych rur u dołu per­
forowanych oraz prętów żelaznych lub aluminio­
wych i łączeniu ich z twornicą prądu stałego za 
pomocą przewodników. Następną czynnością jest 
wlewanie do rur szkła wodnego na przemian z chlor­
kiem wapnia — w dwa sposoby — pasowo: w je­
den rząd rur wlewa się szkło wodne a w sąsiedni 
chlorek wapnia, albo szeregowo: tak, by każda rura 
wypełniona szkłem wodnym, miała sąsiednie wy­
pełnione chlorkiem wapnia. W dalszym ciągu opi­
suje autor pracę prądu elektrycznego oraz sposoby 
łączenia elektrod rurowych i prętowych oraz wy­
syłania prądu stałego podczas procesu zeskalania 
raz w jednym a po paru godzinach w przeciwnym 
kierunku.

Podczas procesu suszenia gruntu oddziaływa się 
przez elektrody na podłoże prądem elektrycznym 
bez dodawania elektrolitów.

Problemy bezpieczeństwa pracy podczas robót 
polowych wymagają zaopatrzenia pracowników 
w buty i rękawice z gumy izolującej od prądu 
oraz ubrania impregnowanego przeciw działaniu 
szkła wodnego i chlorku wapnia.

Autor dołącza jeszcze kosztorys na wykonanie 
prac zeskalania gruntu oraz analizę cen, co pozwoli 
na dokładne zaplanowanie kosztu robót.

Na końcu podaje autor wybrane przykłady do­
tychczas wykonanych prac w terenie. Przykładem 
na zwiększenie nośności gruntu jest zamek w Kór­
niku, którego drewniany ruszt pod fundamentami 
zaczął gnić, gdy tylko poziom stałej wody grun­
towej uległ obniżeniu. Na skutek zabiegów elektro- 
osmotycznych zeskalono 2600 m3 podłoża, na ' co 
zużyto 190 ton szkła wodnego o stężeniu 30° Bć, 
i 40 ton chlorku wapnia o stężeniu 10° Be. Po czym 
dalszych pęknięć murów już nie stwierdzono. Dal­
szy przykład dotyczy wzmocnienia podłoża komina. 
Ciekawi nas jednak bardziej wzmocnienie podłoża 
fundamentów romańskiego kościoła w Gieczu, który 
ocalał również na skutek zeskalania i osuszania 
metodą Cebertowicza. — Autor podaje dalej kilka 
przykładów uszczelniania gruntów na terenie istnie­
jących budynków a także uszczelnienie walu wiśla­
nego, którego dolne warstwy uległy podskórnemu 
wymyciu. Interesującym przykładem było zeska­
lenie gruntu w postaci płynnych piasków podczas 
budowy metra w Warszawie i w szybach górni­
czych różnych kopalni. Konserwacja obiektów ar­
cheologicznych i architektonicznych w katedrze 
w Poznaniu została przez autora dokładnie opisana. 
Zastosowano tu przysypywanie piaskiem obiektów 
przeznaczonych do konserwacji, następnie nasycanie 
ałunem, później szkłem wodnym i chlorkiem wa­
pnia i wreszcie zeskalanie prądem stałym o kie­
runku przepływu zmienianym co pewien czas.

Książka ta powinna być dokładnie przestudio­
wana przez wszystkich konserwatorów, jest bowiem
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doskonałym podręcznikiem dla praktycznie stosu­
jących tę metodę w konserwacji zabytków, których 
podłoże musi być wzmocnione, odwodnione i osu­
szone, których skarpy należy zabezpieczyć przed 
obsuwaniem lub które należy impregnować na 
stałe różnymi substancjami. Nawet zabytki z roz­
sypującej się cegły, lub posiadające mury kamienne 
rozluźnione mogą z powodzeniem ulec ponownemu 
zlepieniu i zeskaleniu.

Książka ta w połączeniu z artykułem R. Molisza 
daje pełne wyobrażenie, czego można już realnie 
spodziewać się od nowej metody i co będzie można 
jeszcze osiągnąć w niedalekiej przyszłości.

Metoda obsypywania piaskiem dla ałunizacji, im­
pregnacji i zeskalenia prądem elektrycznym daje 
szerokie możliwości w konserwacji zabytków nie­
ruchomych i ruchomych a także zabytków znajdu­
jących się powyżej gruntu. O przydatności metody 
R. Cebertowicza do konserwacji zabytków archeo­
logicznych wiadomości w „Ochronie Zabytków" 
były już podawane w ubiegłych latach.

T. Żurowski

Z  P IŚ M I E N N I C T W A  O B C E G O

NAUKOWA INWENTARYZACJA ZABYTKÓW 
SZTUKI NA WĘGRZECH I W CZECHOSŁO­
WACJI W OKRESIE POWOJENNYM (przegląd 
wydawnictw) *

Podobnie jak w Polsce, w wielu krajach Europy 
środkowo-wschodniej po zakończeniu ostatniej wojny 
ożywiła się znacznie, a także rozwinęła na szerszą 
niż dotychczas skalę akcja naukowej, systematy­
cznej inwentaryzacji zabytków sztuki. W trosce 
o pozostały zasób zachowanych dzieł sztuki minio­
nych epok przystąpiono na całym tym obszarze do 
systematycznego ich badania, sporządzania katalo­
gów i inwentarzy topograficznych i ogłaszania tychże 
drukiem.

Niniejszy szkic nie będzie recenzją powojennych 
wydawnictw z zakresu inwentaryzacji ani wszech­
stronnym omówieniem tychże, lecz po prostu zwró­
ceniem uwagi na cenną literaturę, będącą dalszym 
wynikiem naukowej inwentaryzacji.

O ile przed pierwszą wojną światową na czele 
krajów Europy środkowo-wschodniej prowadzących 
systematyczną inwentaryzację zabytków kroczyły 
Czechy i Austria, to po r. 1945 prym ten wiodły 
Polska i Węgry. Najmniej zrobiono dotąd w dzie­
dzinie inwentaryzowania i katalogowania zabytków

* N i e k t ó r e  2 p r z y t o c z o n y c h  w y d a w n i c t w  i p r a c  b y ł y  
w z m i a n k o w a n e  w  n a s t ę p u j ą c y c h  k o m u n i k a t a c h  i a r t y k u ­
ł a c h :  J .  R  e  у  с  li iii a  n .  R e c e n z j a  p r a c y  A l z # Giin*
t h c r o v e j - M a y e r o w e j .  D e j i n y  a s u p i s  v y t v a r n y c l i  p a i n i a -  
t o k  O r a v y ,  „ B i u l .  H i s t .  S z t . “ , 19 4 7 ,  e.  3 8 8 - 9 ;  Т .  В a* 
r u c k  i, P r z e g l ą d  w ę g i e r s k i c h  w y d a w n i c t w  a r c h i t e k t o ­

n i c z n y c h .  „ K w a r t .  A r c h ,  i U r b . “ , 19 5 6 ,  z . 1 ,  s p 106  —8; 
Y y s k u m  a s u p i s  p a m i a t o k  Z i l i n s k e h o  k r a j a ,  „ P a m i a t k y  
a  m u z e a “ , 19 5 2 ,  t i r  4 ,  s .  1 8 — 2 9 ;  S t e f a n  P  i  s o  u ,  
P r e d  s u p i s o m  p a n t i a t o k  n a  S l o v e i i s k u ,  „ P a m i a t  k y  a  m u ­
z e a “ ,  19 54 ,  s . 3 5 ;  V y s k i i m  p a m i a t o k  n a  S l o v e u s k u ,  
„ P a m i a t k y  a  m u z e a “ ,  19 56 .

na terenie Słowacji, ale ostatnio i na tym obszarze 
akcja inwentaryzacyjna wzmogła się znacznie.

Prace badawcze i redakcyjno-wydawnicze w za­
kresie inwentaryzacji prowadziły po wojnie nastę­
pujące instytucje: w Polsce Państwowy Instytut 
Sztuki (w którego skład weszło dawne Centralne 
Biuro Inwentaryzacji Zabytków), a także współ­
pracujący Zespół Dokumentacyjny Naukowy przy 
Katedrze Historii Sztuki Nowożytnej U. J.; na 
Węgrzech Akadćmiai Kiadó; w Czechach Stâtni 
pamatkova sprava; na Śląsku i Morawach Seminar 
dëjin umëni M. U. w Brnie oraz Slezskÿ studijni 
ustav w Opawie; na Słowacji Slovenskÿ pamiatkovÿ 
ustav w Bratysławie.

Wyniki omawianych prac przeprowadzonych 
w minionym dziesięcioleciu wykazują znaczny do­
robek w dziedzinie inwentaryzowania. Dla najogól­
niejszej orientacji wymienione będą ważniejsze, 
które w tym czasie zostały ogłoszone drukiem.

W r. 1951 ukazał się katalog całego obszaru 
Węgier : M a g y a r o r s z a g  m ü e m l e k e i  (za­
bytki Węgier) opracowany przez wybitnego histo­
ryka sztuki Istvana Genthon’a. Wydając ów ka­
talog, Węgierska Akademia Nauk nawiązała do da­
wnych prac Henszlmana, Romera, Ipoly’ego, po­
siadających tu bez mała wiekową tradycję. Od pol­
skiego Katalogu Zabytków Sztuki różni się on 
przede wszystkim brakiem ilustracji oraz nieuwzglę­
dnieniem zabytków sztuki ludowej. Opracowanie 
przez jednego autora w krótkim przeciągu czasu 
całego obszaru Węgier nie jest zapewne całkowicie 
dokładnym nie pozbawionym pewnych luk wylicze­
niem wszystkich zabytków, chociaż rejestruje on 
ponad 7500 obiektów. Formą i układem przypo­
mina bardzo katalog Dehia. Braki wymienionego 
wyżej katalogu uzupełniają szczegółowo i bardzo 
starannie nowoopracowane i wydawane inwentarze 
topograficzne, których od 1945 do 1956 r. wyszło 
cztery tomy. To zakrojone na szeroką skalę wy­
dawnictwo nosi tytuł: M a g y a r o r s z a g  m ü ­
e m l e k e i  t o p o g r a f i a j a  (topografia zabyt­
ków węgierskich). Współautorami poszczególnych 
tomów są najwybitniejsi węgierscy historycy sztuki, 
kierownictwo redakcyjne sprawował I)ez. Dercseny. 
Z tego wydawnictwa ukazały się kolejno następu­
jące tomy: pierwszy w r. 1948 E s z t e r g o m  
e l s ö  r e s z e ,  poświęcony zabytkom muzeów miasta 
Ostrzyhomia. W r. 1953 wyszedł z druku następny 
inwentarz topograficzny : G y ö r - S o p r o n  me-  
g y e  e l s ö  r e s z e  opracowany w większości 
przez Endre’go Csatkai’a oraz innych współauto­
rów, w zakres którego weszła połowa komitatu 
Györ-Sopron. Przeszło połowa tego tomu poświę­
cona jest zabytkom miasta Sopronu, w którym 
zachowały się, jak w żadnym z innych miast wę­
gierskich, zabytki pochodzące ze wszystkich prawie 
epok. Podobnie jak polskie inwentarze topogra­
ficzne, wydane pod redakcją Jerzego Szabłowskiego— 
ów tom zawiera na początku wstęp historyczny, za­
poznający czytelnika z przeszłością objętego zakre­
sem inwentarza obszaru; dalsze części zawierają 
systematyczną analizę dzieł sztuki. Szczegółowe opisy 
uzupełniono rysunkami pomiarowymi, fotografiami
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